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  Kira stała wcieniu wiekowych sosen otaczających posiadłość Bella Terra ispoglądała na przeciwległe trawiaste zbocze toskańskiej doliny. Wypatrywała, kiedy na drodze pojawi się biały obłok kurzu wzbity przez samochód – zapowiedź nieodwołalnej zmiany jej spokojnego życia wtym uroczym skrawku raju.


  Tereny sąsiadujące zjej domkiem wystawiono na sprzedaż, achęć ich kupna wyraził miliarder signor Stefano Albani – „najwspanialszy mężczyzna na świecie”, jak wyraziła się onim agentka od nieruchomości.


  Lecz na Kirze to entuzjastyczne określenie nie zrobiło wrażenia. Przeniosła się do Włoch wposzukiwaniu samotności, ato, co słyszała otym sławnym uwodzicielu, nie poprawiło jej niepochlebnej opinii omężczyznach. Miał przybyć wczesnym popołudniem, aby obejrzeć rezydencję icałą posiadłość Bella Terra, lecz jeszcze się nie zjawił. Agentka, która przyjechała go oprowadzić, zaczynała się obawiać, że spóźni się na spotkanie znastępnym klientem. Wkońcu Kira zaofiarowała się, że ją zastąpi – wgruncie rzeczy po to, by się jej pozbyć izostać sama, co zawsze lubiła najbardziej. Miała nadzieję, że signor Albani zrezygnował iwogóle nie przyjedzie. Poza tym podziwianie pięknego widoku doliny Bella Terra nie było najgorszym sposobem spędzenia popołudnia.


  Palące słońce zniżyło się ku zalesionemu skrajowi doliny iKira pomyślała zulgą, że Stefano Albani zapewne dziś już się nie pojawi. Im mniej ludzi odwiedzi posiadłość, tym później zostanie ona sprzedana. Nie zmartwiłaby się, gdyby Bella Terra na zawsze pozostała pusta.


  Jej mały domek stał wpewnej odległości od olbrzymiej starej rezydencji, którą do niedawna zamieszkiwał sir Ivan, ostatni właściciel. On również żywił upodobanie do samotnego życia. Odkąd Kira przed dwoma laty kupiła La Ritiratę, codziennie machali do siebie na powitanie poprzez szerokość doliny, apoza tym zajmowała się jego ogrodem, lecz do tego ograniczały się ich kontakty. Mimo to po śmierci sir Ivana, odziwo, brakowało jej tego starego człowieka, zktórym zamieniła tak niewiele słów. Myślała zobawą, że nowy właściciel zpewnością nie okaże się równie spokojnym iniekłopotliwym sąsiadem.


  Może przyszłość nie wydawałaby jej się taka niepokojąca, gdyby miała zkim podzielić się swoimi obawami. Poprzedniego dnia otrzymała wprawdzie list zAnglii, jednak nie zdobyła się jeszcze na otwarcie go, lękając się emocjonalnego szantażu, jaki zapewne zawierał.


  Zwysiłkiem oderwała się od tych ponurych rozmyślań iposzła na spacer przez kwietną łąkę ocienioną drzewami kasztanowymi. Na niebie zaczynały się zbierać burzowe chmury. Wkrótce ulewa zmieni wąską drogę wbłotne trzęsawisko. Kira pomyślała zzadowoleniem, że nawet jeśli signor Albani jedzie do Bella Terra, będzie musiał zawrócić, ajej ustronie jeszcze przez jakiś czas pozostanie ciche ispokojne.


  Nagle zorientowała się, że wokoło zapadła cisza. Ptaki zamilkły wniemym oczekiwaniu na coś, co się za chwilę wydarzy. Kira poczuła pod stopami narastającą wibrację, jak podczas trzęsienia ziemi. Obok niej przemknęła sarna. Kira rozejrzała się wposzukiwaniu jakiegoś schronienia. Odruchowo skierowała się ku pobliskim drzewom, które teraz gięły się ikołysały niczym wzburzone zielone morze. To nie trzęsienie ziemi, lecz coś jeszcze gorszego. Na łące lądował helikopter, burząc sielski spokój doliny.


  –Przez parę godzin będę poza zasięgiem – rzucił Stefano Albani do mikrofonu zestawu głośnomówiącego. – Zająłem się znowu tym projektem mediolańskim, ajeśli zadzwonią ludzie od Murraya, powiedz, że zrezygnowałem ze sprzedaży wiązanej wydawnictwa, chyba że zaproponują cenę, która naprawdę mnie przekona.


  Zamknął komórkę iskupił się na pilotowaniu śmigłowca. Zawsze przed zwiedzeniem każdej posiadłości, którą zamierzał nabyć, oglądał ją najpierw zpowietrza. Bella Terra zlotu ptaka prezentowała się wspaniale. Jej cieniste zalesione tereny oferowały schronienie przed palącym letnim skwarem, apięknie rozplanowane tarasy wokół rezydencji pozwalały zkolei cieszyć się blaskiem słońca.


  Nagle spostrzegł wdole machającą do niego dziewczynę ijego surowe rysy złagodził lekki uśmiech. Dotychczas rozmawiał zagentką nieruchomości tylko przez telefon, lecz najwyraźniej jej uroda dorównywała czarującemu głosowi. Przypomniał sobie jej zalotny ton ipomyślał, że kontynuowanie flirtu znią odpręży go miło po ciężkim dniu.


  Pomachał do niej wodpowiedzi. Czuł się znużony ipotrzebował relaksu. Kilka godzin spędzonych wtym uroczym miejscu wtowarzystwie ładnej dziewczyny pozwoli mu oderwać myśli od starć wsali posiedzeń zarządu ipodejmowania trudnych decyzji inwestycyjnych.


  Zuśmiechem skierował helikopter wdół ku łące za domem.


  Kira była wściekła. Ten obcy intruz zakłócił spokój pięknej doliny, która zresztą jest przecież terenem prywatnym. Co gorsza, jego pojawienie się źle wróżyło na przyszłość.


  –Nawet bażanty fruwają wyżej! – wrzasnęła, gdy śmigłowiec zogłuszającym warkotem przeleciał niemal tuż nad jej głową.


  Ujęła się pod boki ipatrzyła, jak maszyna krąży przez chwilę, apotem ląduje za imponującą starą rezydencją. Właściwie powinna się poczuć zaniepokojona, lecz górę wziął wniej gniew. Puściła się biegiem wkierunku wielkiej kutej żelaznej bramy do ogrodu posiadłości, apotem pognała dalej ścieżką, chcąc jak najszybciej dopaść nieznajomego.


  Znalazła helikopter stojący tuż przy ścianie budynku, jak zaparkowany samochód. Był pusty inigdzie wpobliżu nie dostrzegła pilota. Zdezorientowana, okrążyła dom. Gdy znalazła się po północnej stronie, zobaczyła wysoką sylwetkę mężczyzny znikającą wprześwicie żywopłotu, za którym znajdował się skwer zfontanną. Pomyślała, że intruz widocznie szuka ochłody przed dokuczliwym upałem. Już miała do niego zawołać, lecz rozmyśliła się, agdy dotarła na oświetlony blaskiem słońca skwer, nikogo tam nie było.


  Usłyszała cichy szelest krzaków janowca, apotem gdzieś zza żywopłotu dobiegł ją stłumiony odgłos kroków. Gdy rozglądała się niepewnie, poczuła raptem, że ktoś objął ją ztyłu wtalii.


  –Awięc nareszcie się spotkaliśmy, panno Barrett! – usłyszała głęboki męski głos mówiący nienaganną angielszczyzną, choć zmiękkim włoskim akcentem. – Szukałem cię. Sądziłem, że będziesz mnie oczekiwać przy frontowych drzwiach rezydencji Bella Terra.


  Kira zamarła iskuliła się, czując na karku ciepły oddech. Mężczyzna przyciągnął ją do siebie jeszcze bliżej imówił dalej:


  –Kiedy rozmawialiśmy przez telefon, powiedziałaś, że nie możesz się już doczekać poznania mnie. Przypomnij mi, gdzie chciałaś, żebyśmy zjedli kolację?


  Obrócił Kirę ku sobie, niewątpliwie zamierzając ją pocałować, lecz ona gwałtownie wyrwała się zjego ramion.


  –Nie jestem Amandą Barrett! – zawołała. – Iproszę trzymać ręce przy sobie!


  Mężczyzna cofnął się natychmiast, ale nie sprawiał wrażenia speszonego. Znieprzeniknioną miną skłonił lekko głowę irzekł zpowagą:


  –Scusi, signora.


  Kira spiorunowała go wzrokiem izrobiła dwa kroki do tyłu. Nie wiedziała, jak powinna zareagować. Jeśli to jest ten miliarder Stefano Albani, to wniczym nie przypomina bogatych mężczyzn, zjakimi dotąd miała zawodowo do czynienia. Wszyscy oni byli nudni, do bólu przewidywalni, całkowicie pozbawieni poczucia humoru ispontaniczności. Natomiast Stefano Albani wydawał się swobodny ipełen fantazji, aprzy tym był wysoki, przystojny iwysportowany. Wyglądało, że to nieporozumienie ani trochę go nie stropiło.


  –Przepraszam, wziąłem panią za kogoś innego – powiedział, obciągając rękawy koszuli na opalone ręce izapinając guziki przy mankietach. – Miałem się tu spotkać zagentką od nieruchomości. Nie wie pani, gdzie mogę ją znaleźć?


  –Ponieważ się pan spóźnił, więc prawdopodobnie zajmuje się już następnymi klientami – burknęła Kira, wciąż jeszcze wzburzona incydentem sprzed chwili.


  Wyraz twarzy Stefana pozostał niewzruszony, ale jego oczy błysnęły iKira nagle pożałowała swej opryskliwości. Potem nieoczekiwanie się uśmiechnął.


  –Dio, od bardzo dawna nikt nie mówił do mnie wtaki sposób!


  Wtym momencie wydał się Kirze znacznie młodszy. Spojrzenie jego pięknych oczu izagadkowa mina wywarły na niej wrażenie. Opanowała się jednak, przełknęła zwysiłkiem irzekła stanowczo:


  –Przykro mi, signore, ale zjawił się pan trzy godziny po umówionym czasie, bez przeprosin, awdodatku leciał pan absurdalnie nisko, strasząc tutejszą faunę.


  –Przepraszam, jeśli sprawiłem kłopoty – odparł nieco oschle. Potem jego głos złagodniał. – Powinienem się przedstawić. Nazywam się Stefano Albani ijestem zainteresowany kupnem posiadłości Bella Terra. Dlatego wziąłem panią za pannę Barrett, agentkę nieruchomości. Sądziłem, że wita mnie pani radosnymi okrzykami – zażartował, by rozładować jej gniew.


  –Cóż, pomylił się pan – mruknęła Kira.


  Powstrzymała się od ostrzejszych słów cisnących jej się na usta. Musiała postępować rozważnie. Niewykluczone, że ten mężczyzna zostanie jej nowym sąsiadem, więc nie ma sensu dodatkowo pogarszać sytuacji.


  Niemniej Stefano Albani usłyszał wjej głosie oskarżycielską nutę.


  –Okoliczności zatrzymały mnie dłużej, więc chciałem dotrzeć tu możliwie jak najszybciej, czyli drogą powietrzną – wyjaśnił. – Pragnąłem też przyjrzeć się posiadłości zlotu ptaka. Mam nadzieję, że nie wyrządziłem przyrodzie tej doliny nieodwracalnych szkód. Przyrzekam, że to się więcej nie powtórzy. Kiedy się tu wprowadzę, nie będę latał tak nisko.


  Powiedział to poważnym tonem, lecz wkącikach jego ust wciąż igrał uśmiech. Kira wbrew sobie nie potrafiła oderwać od niego wzroku. Jego oczy miały barwę niezmąconego błękitu włoskiego nieba, aczarne włosy, jakkolwiek porządnie przystrzyżone, były dość długie ifaliste. Niezaprzeczalnie emanował energią – jednak przywodzącą na myśl raczej moc hartowanej stali niż pierwotną zwierzęcą siłę. Wprzeciwieństwie do bogaczy, dla których Kira dotychczas pracowała, Stefano Albani wydawał się używać swego ciała równie świadomie jak umysłu. Nie sposób było wyobrazić go sobie tkwiącego całymi dniami przy komputerze. Kira pożałowała, że wcześniej nie zwracała uwagi na entuzjastyczne opowieści Amandy Barrett otym niezrównanym miliarderze. Całe szczęście, że agentka stąd wyjechała, bo wprzeciwnym razie zadurzyłaby się wnim po uszy!


  Jakże łatwo kobiety ulegają takiej powierzchownej fascynacji, pomyślała posępnie. Dlaczego nie widzą Stefana Albaniego takiego, jaki jest wrzeczywistości – bogatego playboya troszczącego się wyłącznie osiebie? Kira bez trudu rozpoznawała ten rodzaj mężczyzn, choćby po aurze niezachwianej pewności siebie, jaką roztaczają. Signor Albani spoglądał na wspaniałą zabytkową rezydencję Bella Terra, jakby już był właścicielem. Aprzecież jeszcze nawet nie przestąpił jej progu!


  –Zobaczymy, czy pan wogóle się tu wprowadzi – odparła ponuro.


  Starała się ignorować jego zniewalającą męską urodę, mówiąc sobie, że wygląd oniczym nie świadczy. Niemniej postanowiła powściągnąć uprzedzenia wobec tego mężczyzny do czasu, aż on zdecyduje się, czy kupi rezydencję icałą posiadłość.


  –Wistocie, czekałam tu zkluczami idokumentami wyłącznie dlatego, że byłam pewna, że pan się już nie zjawi – oświadczyła. – Miałam zaplanowany wieczór, dopóki nie spadł pan tutaj prosto znieba...


  –Awięc zrujnowałem pani plany?


  –Chodzi oto, że śmiertelnie mnie pan przestraszył. Mimo to pragnę przeprosić pana za swoją porywczą reakcję – rzekła lodowatym tonem.


  Stefano nie odpowiedział, tylko wyciągnął rękę. Kira na moment zamarła sądząc, że chce pogładzić ją po twarzy, lecz po chwili zorientowała się wczym rzecz ipodała mu papiery.


  –Co takiego planowała pani na dzisiejszy wieczór? – zapytał, przeglądając je pobieżnie.


  –Nic, jak zwykle – odrzekła szczerze, nim zdążyła się zorientować, że zaprzeczyła swym poprzednim słowom.


  Zuśmiechem podniósł wzrok znad dokumentów.


  –Wtakim razie może pokazałaby mi pani dom? – zaproponował.


  Zaskoczona Kira odpowiedziała bez namysłu:


  –Och tak, bardzo chętnie!


  Natychmiast jednak pożałowała, że się zgodziła. To nie jej sprawa. Miała tylko oddać klucze idokumenty, apotem zniknąć. Spróbowała się wycofać.


  –Tak, chętnie bym to zrobiła, ale jestem tylko sąsiadką. – Popatrzyła na piękny stary budynek iwestchnęła głęboko. – Właściwie nie znam tego domu. Zajrzałam tylko do jednego czy dwóch pokoi, zanim...


  –Przez wiele lat posiadłość należała do jakiegoś Anglika – powiedział Albani, zaglądając do dokumentów. – Znała go pani?


  –Sir Ivan był moim klientem. Doradzałam mu wkwestiach dotyczących ogrodu – wyjaśniła.


  –Przypuszczam, że obydwoje jako typowi Anglicy zachowywaliście wobec siebie dystans – rzucił Stefano zkpiącym uśmiechem.


  Kira poczuła się nieco urażona, ale zapanowała na sobą.


  –Zprzyjemnością pana oprowadzę – rzekła chłodno.


  –Awięc jest pani projektantką krajobrazu, tak? – powiedział.


  Zaczerwieniła się, gdy ogarnął spojrzeniem jej brudne robocze dżinsy izwykłą białą bluzkę. Zauważył jej reakcję idodał zuśmiechem:


  –Ale dlaczego tracimy tutaj czas, zamiast obejrzeć wnętrze tego pięknego domu? Jestem pewien, że ma pani na to nie mniejszą ochotę niż ja. Awięc chodźmy.


  Istotnie, Kira od dwóch lat marzyła ozwiedzeniu rezydencji. Dziś rano pomyślała, że mogłaby rozejrzeć się tam przed przybyciem Albaniego, jednak zabrakło jej śmiałości. Dlatego teraz nie potrafiła się oprzeć zaproszeniu.


  Stefano Albani delikatnie ujął ją za ramię ipoprowadził wstronę wielkiego starego budynku. Ów gest sprawił jej nieoczekiwaną przyjemność. Niemniej przyspieszyła kroku iwysunęła się nieco naprzód, uwalniając się zjego chwytu. Pierwsza weszła po schodach izaczekała, aż Stefano otworzy drzwi wielkim żelaznym kluczem. Potem odstąpił na bok ipuścił ją przodem.


  Zawahała się wprogu. Ogromnie pragnęła zwiedzić rezydencję, ale sama, anie wtowarzystwie przypuszczalnego przyszłego właściciela. To wydawało jej się krępujące. Stefano najwyraźniej nie podzielał jej wątpliwości. Lekko dotknął jej biodra, nakłaniając ją, by weszła do środka. Usłuchała zwestchnieniem.


  –Obawiam się, że to trochę potrwa, gdyż chcę dokładnie wszystko obejrzeć – oznajmił cicho, lecz stanowczo.


  Zachowywał się tak, jakby dom już należał do niego. Kira lekko się zarumieniła. Wgruncie rzeczy obecność Stefana Albaniego czyniła tę eskapadę jeszcze bardziej ekscytującą. Kirę trapiło jedynie to, że odwykła od prowadzenia lekkich niezobowiązujących rozmówek, abliskość tego oszałamiająco przystojnego mężczyzny kompletnie zbijała ją ztropu. Zerknęła na niego ipomyślała, że pomimo jego gładkiego sposobu bycia powinna się mieć przed nim na baczności. Pod miłą powierzchownością mógł ukrywać mroczne sekrety. Podobnie jak ona. Ni stąd, ni zowąd zapragnęła nagle przeniknąć przez tę powłokę ipoznać prawdę oStefanie Albanim.


  Wciąż trzymał dłoń na jej biodrze iKira pomyślała zlękiem, że znowu obejmie ją wtalii.


  –Signor Albani, proszę mnie nie dotykać – powiedziała.


  Nieco zaskoczony, zabrał rękę, cofnął się ispojrzał jej wtwarz, apotem leniwie powiódł wzrokiem po jej ciele. Kira ztrudem zachowała niewzruszoną minę.


  –Najpierw traktuje mnie pani opryskliwie, ateraz jest zdenerwowana – rzekł wzadumie. – Przyjechałem tylko obejrzeć posiadłość Bella Terra, ale wydaje się, że czeka mnie tu coś ciekawszego.
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